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Or.0063-2-5/09

P r o t o k ó ł  Nr 5/09
z posiedzenia Komisji Budżetu i Rynku Pracy, odbytego w dniu 
16 czerwca 2009r. w godz. od 900 do 1100.

Obecni na posiedzeniu:

- członkowie Komisji:

1. p.Marian Rogenbuk

- Przewodniczący

2. p.Bogdan Kuffel

3. p.Michał Karpiak

4. p.Andrzej Dolny

5. p.Marcin Wenta

6. p.Kazimierz Jaruszewski

7. p.Ludomiła Paczkowska

- spoza Komisji:

1. p.Mariusz Paluch

- Prezes Centrum Park Spółka z o.o. w Chojnicach
2. p.Damian Pilacki

- Przewodniczący Rady Nadzorczej Centrum Park

Komisja składa się z 7 członków, obecnych na posiedzeniu – 7, stwierdzono 100% quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

Posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący Pan Marian Rogenbuk, powitał przybyłych członków Komisji oraz pracowników Urzędu Miejskiego. Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:

1. Opiniowanie materiału sesyjnego.

2. Sprawozdanie z sytuacji finansowej z podziałem na formy 

organizacyjne i rodzaje prowadzonej działalności Spółki 

Centrum Park w Chojnicach za lata 2007 i 2008.

3. Rozpatrywanie spraw bieżących.

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.
Ad. 1
Projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie miasta Chojnice na 2009r.
Przewodniczący Marian Rogenbuk – ponieważ nie ma Pani Skarbnik, to trudno odnieść się do zmian w budżecie, pewne sprawy wymagają wyjaśnienia, na przykład zmniejsza się dochody, zwiększa się dochody i tak dalej. Poza tym nie mamy informacji, co z drogą 22, bo wiemy, że przetarg wygrała firma, w kosztorysie było 24 mln zł, do przetargu stanęły trzy firmy, najtańsza oferta 12,5 mln zł, czyli prawie 50%, w związku z tym to pociąga za sobą pewne reperkusje, bo inny będzie procent dotowania z Urzędu Marszałkowskiego, bo 44%, inne nasze koszty, a to w budżecie mamy. Gdybyśmy chcieli to analizować, to powinniśmy wziąć pierwotny budżet i wszystkie poprawki, bez Pani Skarbnik nie damy rady.
· Radny Michał Karpiak – tutaj w dwóch tabelach też są różne wielkości podane, w wieloletnim inne wielkości, inne dane, z tym, że dotyczy to tego samego tematu i tego samego zadania. Mamy zadanie inwestycyjne 2009 i właśnie ta pozycja dotycząca berlinki i pozycja dotycząca tego samego zagadnienia w wpi to jest zupełnie co innego, dwie różne wielkości, to wymaga wyjaśnienia.
· Radny Andrzej Dolny – mamy bogactwo, tak można to nazwać i trzeba by było zobligować 
w takim wypadku Pana Burmistrza i służby do przygotowania zagospodarowania tego, tych pieniędzy, a my musielibyśmy się spotkać może jeszcze w czerwcu…

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – przepraszam, bogactwo czego?

· Radny Andrzej Dolny – pieniędzy wynikających z przetargu. Ja zawsze traktuje, że lato jest takim okresem, który jest bardzo traktowany lekko, zakładam, że jednej sesji może nie być latem.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – reperkusje tego, że przetarg został, czy zostanie rozstrzygnięty i jest on dużo korzystniejszy od wartości kosztorysowej, są dwojakiego rodzaju. Pierwszy taki, że my w budżecie zakładaliśmy, że wydamy 24 mln zł na berlinkę, wydamy mniej, ale w tym założeniu było, że otrzymamy maksymalnie 10 mln zł z Urzędu Marszałkowskiego i byłoby super, gdybyśmy te 10 mln zł mogli wziąć, dołożyli tylko 2,4 mln zł, czy 
2,5 mln zł. Jednak okazuje się, że to jest procent proporcjonalny, czyli my z Urzędu Marszałkowskiego nie dostaniemy 10 mln zł, tylko 44%, czyli 5,5 mln zł. W związku z tym prawda jest, że nie musimy 14 mln zł dołożyć, tylko dołożymy 7 mln zł, czyli jakby mamy oszczędność kolejnych 7 mln zł, natomiast tak naprawdę, to ja tu nie widzę oszczędności z uwagi na to, że prawdą jest, że oszczędność będzie na przetargu nie tylko tym, ale i innych i w części na przykład tych dwóch uliczek na osiedlu „Kolejarz” to już zagospodarowaliśmy pieniądze, a tutaj, moim zdaniem, trzeba jakby przeznaczyć ten mniejszy wydatek na znowelizowanie dużo mniejszych wpływów ze sprzedaży nieruchomości, bo ich nie będzie, a założyliśmy tam dużo, tych pieniędzy prawdopodobnie nie będzie z uwagi na to, że rynek nieruchomości nie jest taki, jak myśleliśmy i dlatego ja uważam, że w pierwszej kolejności te większe jakby oszczędności należy zostawić i je później skorygować, o to zmniejszyć wpływy, czy przychody ze sprzedaży nieruchomości, bo nie będzie takich wpływów. Jestem zwolennikiem, żeby zrobić to, co w budżecie zakładaliśmy, a jeżeli pojawią się jakieś znaczące oszczędności, to przeznaczyć je na uaktualnienie budżetu.
· Radny Andrzej Dolny – zaczyna być również, doniesienia medialne tutaj akurat biorą górę nad moją wiedzą bezpośrednią, chwiać się Park 1000-lecia, może nie mocno, ale zaczyna tam wiatr wiać. To też było jednym z pytań do Pani Skarbnik, bo to jest druga inwestycja, jeśli ona, nazwijmy to kolokwialnie, nie odpali, to wówczas zaczynamy, raz, że uaktualnimy z berlinki, ale drugi raz, jeśli tutaj coś nie będzie, to trzeba będzie szukać zastępczej inwestycji, bo tych pieniędzy nie możemy zmarnować na jakieś drobne inwestycje, czy coś takiego. Dlatego to jest korelacja tych dwóch rzeczy, zdajemy sobie sprawę, że Urząd Marszałkowski radośnie proporcjonalnie to potraktuje, nie de facto 10 mln zł, natomiast Park 1000-lecia to też jest duża inwestycja.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – ja byłbym zwolennikiem takiego rozwiązania, zresztą Burmistrzowi sugerowałem, żeby przeprowadził jeszcze rozmowy, może się odbyły, ale z jakim efektem nie wiem na ten moment, żeby rozmawiał, czy jest taka ewentualność na przykład, żeby te jakby oszczędności z berlinki przełożyć na drugą stronę berlinki, bo wtedy my, jakby nasz udział zachowujemy na wysokim poziomie zaplanowanym i robimy drugą część. Nawet jeżeli finansowanie by rozłożył tej drugiej części, część w tym roku, część w przyszłym, bo już jest pół roku, ogłosi przetarg i tak dalej. Czy ta propozycja „przejdzie”, to może też jest wątpliwe, bo to są inne jakby zadania w sensie tytularnym, chociaż na tej samej materii, na tej samej drodze. Natomiast jeżeli by dobrze szły przychody ze sprzedaży nieruchomości, z udziału w podatkach pośrednich, czy podatków bezpośrednich, myślę o podatku od nieruchomości i te rzeczy byłyby niezachwiane, a nam by spadł Park 1000-lecia,bo wiadomo, problem z ekologami etc., to przecież jeszcze można uruchomić jedno zadanie dość duże, mianowicie rondo, dokumentacja jest i tak dalej, czyli zawsze można jakąś decyzję podjąć. Ja uważam, że jakby znaczące środki i był problem z wykonaniem budżetu po stronie przychodów, to najpierw go trzeba, i to jest naszym świętym obowiązkiem, uaktualnić przychody budżetowe. Jeżeli przychody byłyby realizowane zgodnie z planem, to wtedy trzeba pomyśleć, gdzie przełożyć zadania.
· Radny Andrzej Dolny – w takim wypadku cała inwestycja zamknęłaby się mniej więcej 
w ciągu roku, czyli te wszystkie niedogodności dla mieszkańców, bo rondo, 14 Lutego i tak jest niedrożne, gdy jest tutaj praca w tej części miasta, to jest zasadne.
· Radny Michał Karpiak – ja chciałem zwrócić uwagę na to, że w pierwotnym planie berlinka również obejmowała, ta modernizacja i przebudowa obejmowała kanalizację, później ta kanalizacja została wyłączona. Należałoby się zastanowić, czy teraz nie wrócić do tego w świetle tych przesunięć finansowych i pozyskać te pieniądze, usiłować pozyskać te pieniądze właśnie na tą kanalizację, bo to jest ta druga ewentualność, drugi wariant w stosunku do tego, co było mówione, albo tam dalej, albo pozostać przy tym, ale sięgnąć również do tego, co było zaplanowane kiedyś po to, żeby zrobić w całości i kiedyś w przyszłości tego nie rozgrzebywać. Co do Parku 1000-lecia,to mnie się wydaje, że ten projekt jest aktualny, on może pewne korekty przejść 
i będzie chyba przesunięty w czasie, tym bardziej, że jak mnie się wydaje, nie mamy jeszcze tego wniosku zaakceptowanego, przyjętego dofinansowania przez Województwo, a tam się zwróciliśmy, tu jeszcze nie ma decyzji. Prawdopodobnie będzie przesunięcie w czasie.
· Radny Andrzej Dolny – przesunięcie w czasie o rok to jest przesunięcie w budżecie o rok, 
a pieniądze mamy na tą inwestycję.
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie zaciągnięcia kredytu bankowego na sfinansowanie deficytu budżetowego oraz na spłatę wcześniej zaciągniętych pożyczek i kredytów

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie zmiany uchwały Nr XXVIII/342/09 Rady Miejskiej w Chojnicach z dnia 6 kwietnia 2009r. w sprawie udzielenia pomocy finansowej na rzecz Powiatu Chojnickiego

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie określenia wysokości składki członkowskiej na rzecz Stowarzyszenia „Chojnicki Bank Żywności”

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie sprostowania oczywistej pomyłki pisarskiej w uchwale 
Nr VI/61/99 Rady Miejskiej w Chojnicach z dnia 22 lutego 1999r. oraz uchwale 
Nr VIII/92/99 Rady Miejskiej w Chojnicach z dnia 26 kwietnia 1999r.
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie przystąpienia do realizacji projektu „Integracja społeczna mieszkańców Chojnic korzystających z pomocy społecznej”

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały zmieniającej uchwałę Nr XXV/238/04 Rady Miejskiej w Chojnicach 
z dnia 13 września 2004r. w sprawie ustalenia zasad wynajmowania lokali wchodzących 
w skład mieszkaniowego zasobu miasta Chojnice

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie nadania nazwy miejskim obiektom sportowym

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie zamiany nieruchomości

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie zbycia nieruchomości

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie nadania nazwy placu

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie udzielenia bonifikaty w nabyciu prawa użytkowania wieczystego nieruchomości położonej w Chojnicach przy ul.Igielskiej, stanowiącej działkę nr 343/9

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie rozpatrzenia skargi Pani Jadwigi Zagozda na Burmistrza Miasta Chojnice

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie wynagrodzenia Burmistrza Miasta

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie przyjęcia darowizny przez Gminę Miejską Chojnice

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Ad. 2

Przewodniczący Marian Rogenbuk – wszyscy otrzymaliśmy sprawozdania finansowe zarówno za rok 2007, jak i 2008 – w załączeniu i myślę, że szczegółowo nie trzeba ich omawiać, wszyscy się 
z nimi zapoznali. Jeżeli są jakieś pytania do części merytorycznej, to proszę bardzo.

· Radny Michał Karpiak – widzimy, że straty Spółki się w zasadzie pogłębiają, a przynajmniej strata narasta, co prawda zaobserwowaliśmy, że ta strata jednak, i to jest duży plus w stosunku do roku poprzedniego, zmalała, ale narastająco jednak strata się powiększa. W związku z tym mam pytanie, czy Spółka, Zarząd, Rada Nadzorcza ma opracowany jakiś harmonogram, jakiś program zmniejszania, w konsekwencji wyjścia z tych strat może w swojej działalności i czy takim programem się kieruje, kierowała wtedy, kiedy rzeczywiście strata relatywnie do roku poprzedniego, to znaczy rok 2007, 2008 zmalała.
· Prezes Mariusz Paluch – dziękuję za zaproszenie na dzisiejsze posiedzenie Komisji. Pytanie Pana radnego, dotyczące harmonogramu, programu lub też pomysłu na niwelowanie i obniżanie straty. Otóż wszystkie działania Spółki, intensywny nadzór naszej Rady Nadzorczej, chcę podkreślić jedną z ważnych rzeczy, że nasza Rada Nadzorcza jest chyba jedną z najaktywniejszych nie tylko w czasie funkcjonowania w ogóle naszego samorządu, ale chyba i w historii w ogóle spółek, których właścicielem jest samorząd Gminy Miejskiej Chojnice, ponieważ spotykając się nawet i 20-22 razy w ciągu roku i szukając, dyskutując i opracowując pewne pomysły związane z funkcjonowaniem Spółki świadczy to o jej aktywności, ale też o skuteczności. Jeżeli Państwo zwrócili uwagę, to strata ponad 200.000,-zł z roku 2007, a obniżenie jej do niespełna 70.000,-zł w roku kolejnym jest to bardzo dynamiczne działanie, a należy zauważyć, że Spółka taka, jak Park Wodny, jak Centrum Park Chojnice jest Spółką, która świadczy usługi tylko i wyłącznie dla ludności, dla społeczności. Te usługi są wyjątkowe jeżeli chodzi o sposób ich sprzedaży 
i możliwość ich sprzedaży, dlatego że są doskonałym barometrem tego, co dzieje się na rynku, jaka jest sytuacja finansowa, czy mówi się popularnie o jakimś kryzysie i to samo odbija się 
u nas dlatego, że ludność i społeczeństwo, mówię tutaj szczególnie o klientach komercyjnych, korzystających w głównej mierze z działalności basenowej, niestety, rzecz codziennych warunków życiowych, czyli zakupów różnych, węgla, wyprawek do szkół, czy żywności, rezygnują 
z takich rzeczy, które dla nich stają się automatycznie luksusem, odwiedziny Parku Wodnego 
z rodziną, której wizyta dla dwójki dzieci i dla dwojga dorosłych rodziców na jedną godzinę kończy się kwotą 40-50,-zł, w wielu budżetach domowych jest to bardzo duży wynik i można za niego sporo innych rzeczy zrobić. Jest to bardzo trudna działalność i trudna sprzedaż trudnej usługi. Śmiałem się często, że żałuję, iż nie jestem na miejscu Pana Prezesa Klemanna, który też sprzedaje wodę, tylko sprzedaż jego wody jest tym instrumentem, bez którego nikt z nas nie może żyć, nie może funkcjonować, więc sprzedaż takiej usługi, dobra niezbywalnego, a sprzedaż przyjemności, to są dwie różne działalności i dwa różne światy.
Wracając do tego, co robimy, otóż Spółka miała swój czas intensywnego inwestowania, ten czas inwestowania to była inwestycja właściwie w całą infrastrukturę, która otaczała „matkę-basen”, przypominam, wówczas na tym powstał Centrum Park. Z tych inwestycji, z pieniędzy, które były w różny sposób pozyskiwane, miedzy innymi z działalności, ze sprzedaży, z imprez, ale również i dzięki właścicielowi, który po wielu latach zdecydował się na generalny remont hali widowiskowo-sportowej małej i dużej wraz z otoczeniem, to spowodowało, że dzisiaj po obserwacji, po pewnych próbach, po analizie i przede wszystkim po badaniu słabych i mocnych stron szans i zagrożeń, na zewnątrz oddaliśmy w najem i w dzierżawę te usługi, które były bardzo trudne i które kumulowały nam jeżeli nie zero, to stratę. Te inwestycje dzisiaj są o tyle skuteczne, o ile oddaliśmy instrumenty gotowe, takie jak na przykład trzy lokale gastronomiczne urządzone, uposażone, w które zainwestowaliśmy. Dzisiaj łatwiej się na rynku dysponuje i łatwiej na przykład zdobyć dzierżawcę lub też prowadzić dzierżawcy jakąś działalność, kiedy daje mu się instrument już w jakiś sposób uposażony, a nie skansen do remontu lub do zburzenia. Kiedyś, prowadząc działalności gastronomiczne w oparciu o własne siły, bardzo dużo czasu spędzaliśmy na analizie tego, że rynek pracy, ilość osób zatrudnionych, działanie ze zbieżnością z kodeksem pracy, z godzinami, które należało wypełniać etc. powodowało, że spotykało to się z mnóstwem komplikacji i niestety, nie zawsze Spółka, mimo że jest spółką prawa handlowego, ale spółką komunalną, popularną wśród mediów, nie mogliśmy sobie pozwolić na pewne działania, na które może pozwolić sobie prywatny inwestor, ubiegający się o inne środki, dostający inną pomoc i potrafiący prowadzić podobną działalność w sposób prywatny, na przykład rodzinny. W związku z tym gastronomia, w którą kiedyś wpierw inwestowaliśmy, potem prowadziliśmy, potem zauważyliśmy, że lepszym są minimalne przychody i pożytki z dzierżawy, to spowodowało, że obcięliśmy te wszystkie koszty do minimum, mamy przychody z tytułu dzierżaw. Gastronomowie, którzy nas obsługują, działają pod naszą egidą we współpracy z nami, mają powierzony nasz sprzęt, my z tego sprzętu ich rozliczamy, są naszymi zaufanymi i sprawdzonymi gastronomami, w związku z tym jeszcze od czasu do czasu zlecone przez nas duże imprezy, które my kiedyś obsługiwaliśmy, mamy udział w zysku z imprez, które prowadzą gastronomowie, ponieważ tak stanowi umowa. To jest jedna rzecz. Druga rzecz, automatycznie spowodowało to, że spadła ilość osób zatrudnionych, a co za tym idzie mnóstwo konsekwencji finansowych. Trzeba również wziąć pod uwagę, że obsługa na przykład jednej faktury, bo wystawiamy faktury za dzierżawy, jest zupełnie inną obsługą chociażby Biura Rachunkowego, niż obsługa kilkunastu, czy kilkudziesięciu osób, które też pociągają za sobą dodatkowe koszty.
Pytacie Państwo, co jeszcze Spółka nasza zrobiła. Otóż chcę powiedzieć i pochwalić się, że Polski Klub Infrastruktury Sportowej, Polska Federacja Sportowa i kilka innych instytucji, które czuwają nad rekreacją, sportem i usługami dla ludności w skali kraju za nasze działania, za dynamiczną  ekspansję rynku i za wydzieranie sobie na rynku klientów nagrodziła nas za rok 2007 I nagrodą, nagrodą, która nazywa się „Firma na Medal-Złoty Medal”. Co to oznacza. Oznacza to, że wchodzimy na rynki takie, na których już są baseny i zasięgi działania tych basenów jak gdyby eliminowały nas z tych rynków, a jednak nasza oferta, nasz pomysł i to, co my oferujemy powoduje, że jednostki, które są bliżej klientów nie potrafią tym klientom sprzedać usług tak, jak my je potrafimy sprzedać, kusząc różnego rodzaju pomysłami i tak, jak powiedziałem, wszechstronnością.
Powiem, dlaczego jesteśmy konkurencyjni i jak nam to wychodzi. Otóż jeżeli taki Solec Kujawski, który w drugą stronę leży 20 km za Bydgoszczą i obsługiwałby rynek bydgoski i rynek dookoła Bydgoszczy, bo niestety, czy stety, zauważcie Państwo, że w Bydgoszczy jeszcze nie ma basenu z prawdziwego zdarzenia i tutaj chluba dla nas, że my już dawno mamy, a Bydgoszcz walczy w okowach polityki i nie potrafi sobie tego zbudować, bałem się, że taki Solec Kujawski automatycznie pozbędzie nas około 17-18% klientów, których myśmy pozyskiwali właśnie 
z tamtych terenów. To nam spadło wpierw do 8%, ale my odbudowaliśmy rynek i mogę powiedzieć, że dzisiaj nawet mamy 20% rynku grup, które ja, przepraszam za określenie, wyjeżdżę, wynegocjuję i mamy nawet grupy z pobliża Solca Kujawskiego, Kujawskiego samej Bydgoszczy, z centrum Bydgoszczy i dookoła Bydgoszczy, które chętnie jeżdżą kilkadziesiąt kilometrów do Chojnic, aniżeli do Solca, który ma basen, ma zjeżdżalnię, ma różne rzeczy, ale nie potrafi tym ludziom sprzedać czegoś z konsumpcji, nie potrafi wyżywić, nie potrafi zorganizować im autokaru, nie potrafi zapłacić im za ten autokar etc. To są nasze działania na drenaż rynku, są one bardzo trudne, powodują duże nagięcia naszego kręgosłupa, czasami karkołomne zadania 
i chcę również zwrócić uwagę na to, że Pan radny zapytał, jakie podejmujemy działania. Podejmujemy mnóstwo różnorodnych działań, działania marketingowe, które bym Państwu przedstawił i sposoby, instrumenty, których używamy są takie, że możnaby napisać książkę Pana Kotleta II z marketingu, natomiast chcę zwrócić uwagę na jedną rzecz, że w zagrożeniach na rynku tej dziedzinie pojawia się znowu mnóstwo takich czerwonych świateł, jak na przykład realizacja budowy basenu w Kościerzynie, jest to nasz duży kłopot lub będzie nasz to duży kłopot, bo ten rynek to z kolei 22-23%, wszystko, co z kierunku Kościerzyny i z okolic. Jeżeli ten basen, co prawda basen, który jest ukierunkowany na szkolenie i dokształcanie płetwonurków jako baza krajowa, stąd wzięli pieniążki, będzie rzeczywiście prowadził programy szkolne, a na pewno będzie prowadził programy szkolne, aby się utrzymać, to jest to kolejne zagrożenie, które powoduje, że znów będziemy musieli pokłonić się jeszcze na innych cudach, które należy wymyśleć, a nie wiem, czy jeszcze takie są, by nasza jednostka była jednostką rentowną.
Złotów w kierunku Piły kilka pływalni otwartych, znowu troszeczkę zagarnęło rynku, a my jednak utrzymujemy swoją sprzedaż, mało tego, troszeczkę ją poprawiliśmy, znaleźliśmy kilka instrumentów, które powodują, że jesteśmy atrakcyjni i kusimy. Tutaj chcę zwrócić uwagę, że to wszystko robi pewna galeria, to wszystko powoduje posiadanie pewnego kompleksu, gdzie ktoś przyjedzie i ma nie tylko basen, ale dziecko wie, że w cenie dostanie być może hot-doga, być może chisburgera, być może jakąś kanapkę, wyjdzie z lodem, wyjdzie z lizakiem, na dodatek pojedzie gdzieś i zabawi się na jakimś placu zabaw, ktoś zrobi przejażdżkę i jest to obsługa kompleksowa, dlatego jesteśmy atrakcyjni.
Kończąc wypowiedź dotyczącą tego, co Spółka zamierza zrobić, żeby obniżyć koszty, Spółka zamierza przekonywać samorządy, a szczególnie samorząd „matkę”, ten, który stworzył swój obiekt, na dobrą sprawę dla dzieci swoich miejskich, do tego, żeby jednak samorząd nie optował na bazie inwestycji w granicach 10, czy 12% udziału w tym, co my wyrwiemy z rynku. Powiem tak, we wszystkich samorządach, w których podmiotem właścicielskim jest gmina miejska, inwestowanie w dzieci szkolne to minimum 60%, proszę sprawdzić, jeżeli dla kogoś jest to ciekawe. Czyli jeżeli dany samorząd, nie wiem, najbliżej, Złotów, czy Szczecinek wybudował sobie basen, bo nie stać go na wybudowanie małego basenu przy każdej szkole, a tak powinno być w krajach cywilizowanych, a jeżeli mamy jeden basen, to rozdzielamy go w taki sposób, żeby wszystkie dzieci miejskie uczestniczyły w programie wszechstronnego rozwoju osobistego, społecznego i tak dalej, ponieważ basen, jak Państwo wiecie, i woda wpływa na wszechstronny rozwój fizyczny dziecka, nie jest to jakaś wydzielona dziedzina, ale wszechstronny. Jeżeli samorząd Gminy Miejskiej Chojnice inwestuje w wykup powszechnego programu nauki pływania dla dzieci tylko na dwóch poziomach szkolnych, zaledwie 10, czy 12% udziału tego, co ja zarobię na rynku zewnętrznym z dużo mniejszych miejscowości, z wielu małych wsi i miasteczek, to myślę, że należałoby się pochylić, czy tu jest wszystko w porządku, bo dlaczego wszystkie dzieci nie miałyby uczestniczyć w stopniowym programie, dlaczego by nie odciążyć tych sal gimnastycznych, których ciągle brakuje i czasu brakuje i dlaczego by rzeczywiście na trzy godziny wychowania fizycznego ta jedna godzina, czy półtorej na majątku, który sama gmina zbudowała dla swoich dzieci nie wykorzystać, a patrzeć na to, jak sobie poradzi spółka komercyjna istniejąc na rynku i będąc dodatkiem do atrakcji miejskich. 

Myślę, że w tym kierunku będę Państwa prosił o pewne rozważania, bo trzeba sobie zdać sprawę, że ten obiekt się starzeje, on został zbudowany najniższym nakładem finansowym. Kryterium cena przy budowie takiego obiektu dzisiaj powoduje, że ja co roku już nie raz, a dwukrotnie zamykam na po tydzień obiekt, żeby w minimalnym stopniu utrzymać go przy życiu i funkcjonowaniu, bo nieszczelności, drenaż, bo korozja, erozja, bo woda, która nie wiadomo którędy się dostaje i drenuje nasze posadzki, pod spodem wycieka w różnych miejscach, bo pękające elementy, bo najniższe środki użyte do zakupu najtańszych urządzeń, szafek, kluczyków, kafelek, gresów, okien, wentylacji, klimatyzacji i tak dalej, to powoduje, że ja nie tylko muszę zarobić na utrzymanie Spółki, ale potężne środki angażujemy w ciągłe remonty i w ciągłe naprawy.
System do obsługi klienta, tak zwane paski, chipy i tak dalej. Znowu najtańsza cena powoduje to, że ja ogromne pieniądze angażuję w to, żeby to co chwilę naprawiać, udoskonalać etc. Jest to temat samorządu gminy miejskiej. Jeżeli basen był wyliczony na budowę za około 20 mln zł, 
a skończyło się na 14 mln zł, to proszę zobaczyć, gdzie oszczędność 6 mln zł i co się teraz dzieje.

Skoro mam przyjemność występować przed Państwem, a Państwo jesteście tym ciałem, które chroni, broni i dba miedzy innymi o majątek Gminy Miejskiej, chciałbym poprosić o pewne rozważania, być może o jakieś też ciekawe opracowania, związane z tym, aby pomóc tej Spółce, bo z samej komercji i z tego, co ja na rynku zarobię, to ciężko jest na przykład naprawić elewację, która w tej chwili ulega w każdym miejscu pękaniu, popękaniu, odstajaniu, co roku kleję, wycinam, dokładam, bo nie stać mnie na kompleksową naprawę, ale tak naprawdę na przykład elewacja, która na samym początku została, przepraszam za określenie, źle wykonana, w całości odpada. Dalej, dach, który został wykonany i pokryty tak zwaną papą wstępną, a nie wykończającą, papą, która popuszcza, która pęka, która się łuszczy, która podchodzi, która dobrze nie dolega do opierzeń powoduje, że woda pędzi z jednego końca na drugi po workach, po folii. Tam też łatam, bo nie stać Spółki na to, żeby kompleksowo wyremontować ten dach, ale kleimy, dajemy sobie radę, jest nieźle.
Natomiast powiem tak, zaangażowanie środków właściciela, ‘matki”, która powołała do życia „dziecko”, a nie stać matki czasami na pampersy dla tego dziecka, przepraszam za użycie przenośni, powoduje, że mam dużo na głowie i mało przespanych nocy, aby ta Spółka funkcjonowała kreatywnie, a jeszcze żeby moi ludzie co miesiąc odebrali na czas i na miejsce pensję, a ciężko pracują. Kończąc to moje wystąpienie na krótkie pytanie Pana radnego odnośnie tego, co Spółka zamierza. Spółka pouruchomiała tyle działalności i tyle instrumentów, że w ramach tej działalności, tych instrumentów poobniżaliśmy maksymalnie koszty, robimy to ciągle, koszty tniemy regularnie tak, jak trawnik i myślę, że tutaj trzeba upatrywać nasze szanse i kolejnej szansy należy upatrywać w tym, że my rozwijamy działalności dodatkowe, które kumulują 
i nawzajem napędzają pewną koniunkturę, jak już wcześniej powiedziałem na posiedzeniu Rady Miejskiej, na zasadzie galerii, czyli pomysłu zbudowania jednego dużego ciała, które jest głównym ciałem, tak, jak sklepy wielkopowierzchniowe i obudowania go wieloma drobiazgami, które powodują przyciąganie klienta i ten klient zostawi złotóweczkę tutaj, złotóweczkę tutaj i tutaj, w sumie bilans wychodzi na to, że wychodzimy na tym korzystnie.
Ostatnia informacja, co Spółka zamierza zrobić. Otóż Rada Nadzorcza była przeciwna, albo bardzo długo badała i nie zawsze rzeczywiście popierała działania Spółki, jeśli chodzi o działalność medialną, natomiast chcę powiedzieć, że wziąłem na siebie odpowiedzialność i mam nadzieję, że dokonam tego, właśnie w Hamburgu stoi w tej chwili statek, z którego rozładowywane są odbiorniki radiowe. Odbiorniki zamówione w kraju Dalekiego Wschodu, te odbiorniki są spośród propozycji wybranych, moim zdaniem, najładniejsze, najzgrabniejsze i wpisujące się 
w każde gospodarstwo domowe i do każdego biura, odbiorniki radiowe, które spowodują, że 
w pewnym sensie będziemy mieli jako stacja radiowa, którą posiadamy, tak zwany biały monopol, nie będziemy musieli walczyć na rynku z innymi operatorami, tylko zagwarantujemy każdemu mieszkańcowi w mieście i każdemu biuru możliwość łączności z informacją bezpośrednią i szybką, gdzie jeżeli którykolwiek z Panów radnych będzie chciał zaprosić na Komisję, którykolwiek z Panów Burmistrzów na posiedzenie Rady Miejskiej, jeżeli pęknie gdzieś rura, zablokowana zostanie ulica, gdzieś ktoś kogoś rozjedzie, coś komuś zginie, będzie to najtańsza i najszybsza forma dostępu do przeciętnego mieszkańca, z muzyką dla osób dojrzałych, bo tutaj kierunek polskich fal średnich, które grają z centrali, grają dla osób powyżej 30 lat i w górę, ponieważ stawiają na dorosłego i dojrzałego klienta. Przede wszystkim zagwarantujemy wreszcie naszym odbiorcom to, że nie będą musieli szukać nas nie wiadomo gdzie, będą mieli lepszą jakość, aniżeli ta, którą w tej chwili znajdują w swoich radiach. To powoduje, że technika tysięcy odbiorników, które przyjadą do Gdyni, tam je odbiorę i zacznę dystrybuować do domów spowodują, iż ta Spółka zacznie również zarabiać napędzając koniunkturę przez szybkie, jasne 
i czytelne komunikaty takie, jak: nie wiem, czy Państwo słyszeli w naszej stacji radiowej, która jest stacją w mieście Chojnice, odbywały się Dni Powiatu, których byłem jednym z organizatorów. organizatorów Dniach Powiatu w Bytowie, w Kościerzynie miejscowościach w innych miejscowościach było dużo mowy, ale o Chojnickich nie było ani słowa, poza tymi, jakie zostały nadane za odpłatnością Starostwa Powiatowego. Powiatowego tym mieście brakuje radia dla Chojniczan, Chojniczanie są pomijani, sprawy chojnickie, chojnickie imprezy, chojnickie wydarzenia są pomijane, bo prywatny właściciel mówi, że jak Burmistrz Finster przyjdzie i zapłaci, to on się zastanowi, czy je wyemituje, czy nie, w innym przypadku nie ma innej możliwości. 
W związku z tym my Chojniczanom chcemy dać bezpośredni dostęp do informacji, taniej informacji, szybkiej informacji, niepolitycznej informacji, gdzie myślę, że każdemu z Państwa się to należy. W sytuacji, gdy będę chciał, a będę widział, że mam mało zapisów i mało zleceń na basen, będę chciał wypełnić taki basen, wydanie komunikatu, że ze względu na to i że jest dzisiaj piękna, słoneczna pogoda, to 50% rabatu dla wszystkich Chojniczan okazujących dokument tożsamości, proszę uwierzyć, że to będzie działać. Jeżeli będę robił imprezy dla państwa, czy dla kogokolwiek, dam komunikat lub 15 komunikatów, że będzie piękna impreza pod tytułem Dni Miasta na przykład w miejscu takim a takim, ci ludzie przyjdą, bo oni tej informacji potrzebują, a ja będę miał z tego tytułu obrót i sprzedaż. Nie będę musiał chodzić, prosić, lub domyślać się, że ktoś mi zrobi łaskę, czy nie, a niestety, media prasowe nie zawsze są skuteczne i są zbyt wolne do podania informacji. To jest jeden z tych elementów, który ma spowodować, że jeszcze nabierzemy wiatru i będziemy dynamiczni. Dziękuję bardzo.
· Radny Michał Karpiak – chciałem podziękować za wyczerpującą informacje, ale jednocześnie chciałem jeszcze zwrócić uwagę na te właśnie straty. Tu Pan Prezes był łaskaw podkreślić, że taka pomoc w różnej formie ze strony miasta jest uzasadniona, mile widziana i tak się dzieje, że miasto rzeczywiście, przynajmniej w stosunku do roku poprzedniego, jest w roku 2008 hojne, bo pomoc ta wynosiła kilkaset tysięcy, tysięcy tak w sumie to zbliżała się prawie do pół miliona i gdyby nie ta pomoc, to tak miedzy nami mówiąc, te straty byłyby znacznie większe. Ale rzeczywiście miasto powinno pomagać i to się dzieje. W świetle tego, czego się dowiedzieliśmy, będą tutaj jakieś działania innowacyjne, które zapewne tutaj będą zwalczały ten wzrost kosztów. Mam jednocześnie pytanie do Pana Przewodniczącego Rady Nadzorczej, czy Pan Przewodniczący kiedyś myślał o tym, żeby ewentualnie skomercjalizować tą Spółkę, czy to coś by pomogło, bo co do działalności tutaj zapewne nie mamy do Pana Prezesa uwag jakichś istotnych, ale czy to by nie pomogło coś takiego, przekształcić to w spółkę prywatną, albo w jakąś spółkę 
z udziałem prywatnych osób i Urzędu, czy taka sprawa była rozważana.
· Pan Damian Pilacki – dziękuję za zaproszenie na dzisiejsze posiedzenie Komisji. Postaram się bardzo krótko odpowiedzieć na te pytania. Jeżeli chodzi o komercjalizację Spółki, jest to Spółka de facto ze 100% udziałem miasta, więc jeżeli byśmy tutaj mówili o komercjalizacji, to rozumiem, że te udziały zostałyby wykupione przez podmiot prywatny. Co do komercjalizacji nie było, póki co, żadnych rozmów, nie był ten temat podejmowany i taka jest odpowiedź. Czy to by pomogło? Nie wiem. Same usługi basenowe nie są czymś przynoszącym zyski tak, żeby podmioty gospodarcze prywatne były zainteresowane otwieraniem nawet takich prywatnych basenów, kompleksów basenów, to trzeba się zastanowić. Przede wszystkim to dlaczego został powołany basen tutaj w Chojnicach. On ma służyć przede wszystkim zaspakajaniu potrzeb publicznych, czyli także tej publicznej nauki pływania i z tego akurat wywiązuje się dobrze.
Jeżeli jeszcze mogę chwilę zająć, Rada Nadzorcza przede wszystkim jest powołana do tego, aby sprawować nadzór nad sprawozdawczością i koncentrować się na sprawozdaniach finansowych, nie tylko tych, które są raz do roku, ale także na bieżącym monitorowaniu wyniku finansowego Spółki. Możecie Państwo mi wierzyć, ja jestem po jednym dniu pracy w Spółdzielni Mieszkaniowej i sytuację w tej Spółdzielni wolałbym pozostawić bez komentarza. Sprawozdawczość polega na tym, że my odnosimy się do pewnych wskaźników, które znajdują się bądź to w rachunku zysków i strat, bądź to w bilansie. To sprawozdanie, sprawozdanie finansowe było przedmiotem badań biegłego rewidenta, z tego, co tutaj widzę, Pan Prezes przyniósł taką opinię i myślę, że jeżeli ktoś byłby zainteresowany, to mógłby mieć wgląd w tą opinię, opinia jest jak najbardziej pozytywna, to znaczy, że sprawozdanie finansowe zostało sporządzone zgodnie ze sztuką księgowania i rachunkowości. Co się tyczy oszczędności, to też chciałbym tutaj powiedzieć, każda działalność Spółki nowa, inna niż ta działalność podstawowa, zaleceniem Rady Nadzorczej musiała być poprzedzona pewnym biznesplanem, nie pozwalamy, aby Zarząd wszedł w coś, jeżeli nie przygotuje pewnego planu. Taki plan był sporządzony zarówno na gastronomię, jak i na radio. Co do gastronomii z różnych względów, o czym wspominał przed chwilą Pan Prezes, nie udało się uzyskać jakiegoś przekonywującego wyniku, który by pozwalał myśleć o tym, że w przyszłości będzie to przynosić zyski, dlatego już rok temu, a nie w tym roku, zalecenia Rady Nadzorczej w swoim sprawozdaniu z działalności Rady Nadzorczej wskazała Rada, że należy ograniczyć tą działalność związaną z gastronomią i szukać oszczędności na radiu. Rzeczywiście, tak, jak powiedział Prezes, między Radą Nadzorczą a Zarządem niekiedy dochodzi do spięć, nie jest tak, że jesteśmy jednomyślni w różnych kwestiach. Co się tyczy jeszcze oszczędności, był taki temat związany z ogromnymi wydatkami na ogrzewanie oraz ogromnymi wydatkami na energię elektryczną, było połączone takie posiedzenie Zarządu, Zgromadzenia Wspólników oraz Rady Nadzorczej, na którym próbowaliśmy ten problem może nie rozwiązać, ale podejść do tego problemu. Zarząd wystąpił z propozycją, ponieważ taka oferta wpłynęła do Zarządu, na budowę małej elektrociepłowni, która miałaby nie tylko wytwarzać ciepło i być alternatywą dla ZEC-u, ale także miała by wytwarzać energię elektryczną. Jest to temat otwarty, aczkolwiek patrzymy też na inne możliwości zastąpienia tej energii cieplnej, niż tylko energią pozyskiwaną z elektrociepłowni. Są to także kolektory słoneczne. Powiem tak, jak przygotowywałem się do rozmowy kwalifikacyjnej w Spółdzielni Mieszkaniowej, przeczytałem sobie także o tych kolektorach słonecznych. Kolektory słoneczne są wykorzystywane w pełni w krajach Basenu Śródziemnego, tam jest 4 tysiące godzin słonecznych rocznie, w Polsce to jest od 1,5 tysiąca do 1,7 tysiąca i o tyle, o ile w Basenie Morza Śródziemnego dachy są pokryte właśnie kolektorami słonecznymi, gdzie pozyskują darmową energię cieplną, o tyle w Polsce nie możemy myśleć o zastępowaniu energii cieplnej energią pochodzącą z kolektorów słonecznych, ona może jedynie służyć do ograniczenia kosztów podgrzania wody, ale tylko podgrzania wody, a nie zastąpienia energii cieplnej. Nie padło akurat takie pytanie w Spółdzielni, ale taką bym miał odpowiedź, że nie ma możliwości zastąpienia i alternatywy dla energii cieplnej poprzez stosowanie samych kolektorów słonecznych. Jeżeli chodzi o te oszczędności związane 
z ciepłem, to mamy studium takie, które było przeprowadzone dla miasta Chojnice na bazie możliwości pozyskiwania ciepła z wnętrza ziemi, czyli tak zwanej geotermii. Prezes już prowadzi rozmowy z Politechniką Gdańską na temat możliwości pozyskania takiej energii cieplnej oraz z tutejszym Urzędem na temat możliwości pozyskania środków na taką inwestycję. To jest inwestycja dość droga, ale jest ona dofinansowywana ze środków unijnych. To jest jeżeli chodzi o oszczędności.
Rada Nadzorcza stara się spotykać na tyle, na ile wymaga się, aby sprawować taki nadzór nad działalnością Spółki. To, że będzie to kilkanaście spotkań w ciągu roku w porównaniu do innych Spółek, gdzie jest kilka, akurat ta Spółka tego wymaga, my musimy walczyć o każdą złotówkę, a nie patrzeć jak nam ładnie rośnie zysk.
· Prezes Mariusz Paluch – to jest rozszerzenie odpowiedzi na pytanie Pana radnego i Pana Przewodniczącego. Analiza, dokument z badania sprawozdania finansowego biegłego rewidenta z Listy Krajowej, kilka konkluzji i dobre informacje dla nas, bo powinniśmy się, moim zdaniem, takimi informacjami chwalić i cieszyć. W badanym okresie zanotowano poprawę wskaźników zyskowności i rentowności, chociaż cały czas są one niestety ujemne ze względu na ponoszone koszty i straty. Spółka w badanym okresie wykazuje poprawę wszystkich wskaźników. Pozytywnie ocenić trzeba zbliżanie wskaźników płynności do wartości pożądanych i dodatni stan kapitału pracującego. W kolejnych analizowanych latach na zbliżonym poziomie utrzymała się zdolność majątku do generowania przychodów ze sprzedaży. W badanym okresie każde 100,-zł majątku trwałego wygenerowało 18,-zł przychodu ze sprzedaży. Jeżeli ktoś kiedyś troszeczkę makroekonomii i mikroekonomii dotknął, to wie, że jest to świetny wskaźnik. Systematycznie rośnie wskaźnik przychodowości na pracownika, ujemne natomiast są wskaźniki rentowności czynnika ludzkiego. Pracowników mam troszeczkę mniej, to jest straszne, bo czasami to niezbywalne dobro, czyli kapitał ludzki zastępujemy automatyką i urządzeniami, ale doprowadziłem również, dzięki też współpracy z Radą Nadzorczą i naszym badaniom, doprowadziliśmy do takiego systemu, że w miejscach, gdzie można było na przykład ograniczyć zatrudnienie o jedną osobę, po rozmowach z pracownikami dochodziliśmy do takiego consensusu, że ci pracownicy wzięli obowiązki danej osoby na siebie, połowę wynagrodzenia tej osoby przekazywałem na podwyżkę, ale tak naprawdę była to naturalna zapłata za to, co oni wzięli, a połowa zostawała w Spółce, kilka takich mariaży się udało bez naruszania prawa pracy.
Teraz odnośnie pomysłów. Kolektory sprawdzaliśmy trzy lata temu, jest takie obliczenie, studium było szerokie. Inwestycja na kolektory słoneczne, które miały tylko i wyłącznie na możliwościach i parametrach aktualnie istniejących warunków pogodowych średniej krajowej, mogły dogrzewać wodę użytkową maksymalnie do 35° w okresie ciepłym, ponieważ rozmieszczenie 
i obiekt jest duży i tak zwane bajpasy też sporo wody zabierają. Inwestycja 1.900.000,-zł przy dogrzewaniu wody spowodowała, że pożytki i zysk z tytułu montowania kolektorów na dachu  hali widowiskowo-sportowej i hali basenowej miały się zwrócić w okresie 14-15 lat, gdzie nie wiadomo jeszcze, jak zachowują się te ogniwa, które dopiero były proponowane jako alternatywa i inwestycja pieniędzy, których nie mieliśmy wówczas, bo niecałe 2 mln zł, a odzyskanie tego przez 14-15 lat rozminęło się jak gdyby z naszymi możliwościami i chęciami. Wówczas wszedł taki bardzo ciekawy temat rekuperatorów, czyli odzyskiwania ciepła, które ucieka i jest go bardzo dużo pod dachem, mamy ciekawe studium, ale to również jest wielka inwestycja, na którą naszej Spółki, która generuje kilkadziesiąt, lub nawet 200.000,-zł straty, nie stać, a z kolei przy aktualnym finansowym wyniku żaden z banków nie chciał nam udzielić kredytu, bo mamy stratę, chyba, że za poręczeniem Gminy Miejskiej, a tutaj z kolei wiem, że Gmina Miejska nigdy nie jest chętna, aby poręczać i udzielać jakiegoś carte blanche swojej Spółce.
Natomiast Pan Przewodniczący wspomniał, z jednym z profesorów, którzy zajmują się geotermią, umówieni jesteśmy na po wakacjach na analizę materiałów zebranych kilka lat temu przez Urząd Miejski, na badania, które zostały na zlecenie Urzędu zrobione. Nad dzień dzisiejszy wiadomo, że na 1980 metrze w naszych okolicach płynie gorące źródło, które ma 78-82°, jeżeli to zostanie potwierdzone, to proszę uwierzyć, że odzyskanie ciepła z tego źródła, wypompowanie go, zrobienie dwóch odwiertów być może będzie dodatkowo, oprócz pomocy w cieple, być może również spowoduje, że uatrakcyjnimy nasz Park Wodny i dobudujemy gdzieś może jakiś basen termalny z wyjściem na zewnątrz, co niewątpliwie pomoże nam w atrakcyjności, a jednocześnie będzie powodowało, że będziemy starać się ubiegać o status ośrodka wypoczynkowego i uzdrowiskowego. Jeden metr odwiertu dzisiaj w jedną stronę kosztuje w granicach 150,-zł, blisko 2000 metrów, a dwie nitki takie by trzeba puścić, pokazuje, jaki jest to nakład, a jeszcze do tego całe urządzenia, aparatura i odzysk, filtry i tak dalej. Jest to ciekawe, ale nie należy mówić, że to się nie opłaca, tylko jeżeli przedstawię Radzie Miejskiej doskonałą koncepcję, która spowoduje, że jeżeli ja płacę co miesiąc 40.000,-zł za energię cieplną, 42.000,-zł za energię elektryczną, jeżeli pokażę, że inwestycja na przykład 3 mln zł rozłoży się na kilka lat, a ja będę miał duże z tego tytułu oszczędności, to kto wie, czy właściciel nie rozważy takiej pomocy, bo w przyszłości już będę miał tylko oszczędności. Jest to jednak znowu melodia naszej przyszłości. Najpierw skierujemy nasze możliwości na rekuperatory, na które nas we własnym zakresie powoli stać.
· Radny Kazimierz Jaruszewski – proszę przybliżyć kwestię tych radioodbiorników, które mają trafić do Chojnic.

· Prezes Mariusz Paluch – z Gdyni odbierzemy transportery radioodbiorników, które są stereo, aczkolwiek monofoniczne będą miały nadawanie, mają antenę zewnętrzną, mają zasilacz, czyli nie trzeba będzie szukać baterii, są niewielkie, poręczne, można je schować do dużej torebki, postawić w przyczepie campingowej, na półce w kuchni lub też w każdym biurze. Odbiornik został wyprodukowany po możliwie najlepiej wynegocjowanej cenie, bo za 4,25$ plus zasilacz, to powoduje, że za blisko 5$ będziemy mieli radioodbiorniki, które będą miały włącznik, wyłącznik, budzik i zegar i co najważniejsze, jedną określoną falę, której nie trzeba będzie szukać, bo ona tam już jest. Trochę ubolewam nad tym, że 1,5 roku temu, kiedy nad tym pomysłem debatowaliśmy i zaczynaliśmy go wprowadzać w życie, nie sądziłem, że po roku, a pół roku temu w jakiejś telewizji w serialu pokazano podobny pomysł w wersji śmiesznej z tak zwanymi podsłuchami i wówczas bardzo się przejąłem, bo mówię, że ktoś mój pomysł trochę ubarwił i będę miał problem z wprowadzeniem tych odbiorników na rynek, ale okazało się, że kiedy teraz wysłaliśmy do mieszkańców informację, że będziemy dystrybuować odbiorniki z podsłuchem, wzbudziło to duże zainteresowanie określonych osób i dopytywały, czy to naprawdę, więc będzie to ciekawe. Te odbiorniki w ciągu dwóch tygodni pojawiając się tutaj będą dystrybuowane bezpośrednio do domów z propozycją sprzedaży tych odbiorników. Kiedyś chciałem namówić Radę Miejską, żeby zafundowała sobie tak zwany radiowęzeł na fale i miała dostęp do każdego mieszkańca, Burmistrz, jako Zgromadzenie Wspólników powiedział, że nie jest chętny takiemu pomysłowi, nawet nie będzie go lansował i prosił, żeby samorząd wziął ten ciężar na siebie, że Spółka ma instrumenty i możliwości, może komercyjnie działać, więc ja za to, co zainwestowałem „za firmę”, postaramy się to sprzedać, dołożyć jeszcze po 1,-zł na jednej sztuce i dać sobie instrument do uprawiania działalności komercyjnej, tych koncertów życzeń, ogłoszeń drobnych i innych, dając każdemu możliwość jasnego, czytelnego słuchania bez poszukiwania nas.
Teraz mamy zamówione 3.000 sztuk, gospodarstw jest w Chojnicach 12 tysięcy, więc trafimy do 1/4, jeżeli ten program się powiedzie, to powielimy to jeszcze dwu, czy trzykrotnie, tak, żeby w każdym gospodarstwie domowym, biurze i urzędach ten odbiornik był jako jasne, czytelne, bezpośrednie łącze z mieszkańcami, aby ich zawiadamiać o czymkolwiek, o kataklizmach, czy o rzeczach przyjemnych, czy o wydarzeniach, żeby nie chodzić, nie prosić kogoś, kto ma zapisane w koncesji Krajowej Rady i w koncesji, która wynika z Konstytucji o publicznym informowaniu społeczeństwa i o społecznej działalności radia. My to będziemy wypełniać nie patrząc na innych.
Przed rozpoczęciem dystrybucji każdy mieszkaniec dostanie do domu powtórzoną informację 
o tym, że człowiek z legitymacją, legitymujący się numerem, imieniem i nazwiskiem ze zdjęciem pojawi się w domu z propozycją zakupu odbiornika w kwocie 15,-zł, z kasą fiskalną, z paragonem i będzie to wybór mieszkańca. Dodatkowo będziemy się wspierać pewną promocją, bo mieszkańcy Chojnic, z których podatków powstał Park Wodny, będą mieli okazję też, mając swoje instrumenty nakłonić mieszkańców do zakupu, myślę, że tam nie tylko ciekawość będzie grała rolę, paragon fiskalny po zakupie tego radia będzie upoważniał do wyjątkowo opłacalnego, taniego i promocyjnego wejścia dla całej rodziny z danej rodziny do Parku Wodnego na jednokrotne odwiedziny i to się automatycznie przełoży.
· Radny Andrzej Dolny – bardzo dziękuję, że Pan Prezes przybył, zawsze raduję się, gdy się wypowiada, ponieważ z wrodzona sobie swadą powiada o rzeczach trudnych, o rzeczach skomplikowanych, szkoda, że tak rzadko się spotykamy tutaj na forum Rady, musimy częściej zapraszać Pana Prezesa. Sytuacja jest tego typu Panie Prezesie, swego czasu proponowałem, to jest 
w materiałach sesyjnych, żeby dofinansowywać, to, co Pan mówił, o dzieciach, o nauce pływania, w wysokości 2 mln zł rocznie, nie znalazło to uznania Rady.
· Prezes Mariusz Paluch – Panie radny, dlaczego ja o tym nie wiem, jestem Panu ogromnie wdzięczny, natomiast ubolewam, że to nie znalazło poparcia.

· Radny Andrzej Dolny – 2 mln zł, gdzie udokumentowałem, że ta kwota nie poszłaby w błoto, to idzie w mieszkańców Chojnic. Co do kosztów ogrzewania, istotnie, one są największym kosztem basenu i to jest wielki problem. Zastanawiając się nad rekuperatorami, zastanawiając się również nad tymi elementami, o których mówiliśmy, kolektorami słonecznymi, tutaj tą decyzję nie może basen podejmować sam, tutaj musi miasto pomóc, bo basen jest wspólny. My nie patrzmy na ten basen płasko, basen jest chojnicki i każdego z nas, dlatego może istnieje 
w tej chwili możliwość, zapewne już wiele dróg jest wykorzystanych, natomiast może istnieje możliwość stworzenia uchwały Rady Miejskiej, gdzie zaistnieje dofinansowanie, ale nie tylko basenu, a innych chętnych w Chojnicach do takiego działania. To jest może kolejna droga na odzyskanie pieniędzy, które mogą być przeznaczone na inne działalności Parku Wodnego. Co do źródła tego geotermalnego, to jest to śpiew przyszłości, ale sądzę, że jeśli w tą stronę nie ruszymy, to na kolejne sprawozdania skok tej energii, koszt tej energii jest 8-12% bodajże rocznie.
· Prezes Mariusz Paluch – porównując styczeń, luty i marzec do poprzedniego roku, to jest 18% odczuwalnego skoku za wydatki energetyczne, to jest bardzo dużo.

· Radny Andrzej Dolny – patrząc z perspektywy iluś lat do przodu może te pieniądze wydane, te 14 lat, to nie będzie 14 lat, a będzie na przykład 8 lat i tutaj zaczyna być inwestycja sensowna, bo każda inwestycja poniżej 10 lat zaczyna już mieć jakikolwiek sens. Trzy lata temu kupowane kolektory rurowe słoneczne, a kupowane w tej chwili, to jest już różnica około 30-40%. Rozmawiałem swego czasu z Zarządem basenu w Gostyninie koło Kutna i tam jest cały dach pokryty tymi kolektorami, okazuje się, że u nich to nie jest jednak 10 lat, gdzieś około 7 lat liczą na spłatę tego, ale ten basen nie jest porównywalny do naszego. Tu jest może ta droga, bo zakładam jedno, z miasta już tych pieniędzy coraz mniej będzie dofinansowanych, basen się starzeje 
i to jest ewidentne, to już ileś lat minęło, kafelki odpadają i to jest naturalne, to jest eksploatacyjne. Dlatego musimy się wspólnie zastanowić nad tym, żeby utrzymać tą formę rozrywki, rozwoju fizycznego, bo nie finansując teraz i tą moja propozycję mogę powtórzyć drugi raz na sesji, te 2 mln zł nie finansując teraz w tą część Chojnic spowodujemy może nie tak szybki upadek, ale upadek tego basenu. To jest twarde słowo, sądzę, że pan Prezes się zgodzi ze mną, że gro pieniędzy pochodzi z dofinansowania, reszta z karnetów, z biletów, z innej działalności. Jeśli w tej chwili nie powstrzymamy degradacji basenu, to za parę ładnych lat będziemy mieli jakieś dziwne baseny typu koło Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Bydgoszczy i takie różne wynalazki. Czyli wspólna propozycja, może wniosek Komisji Budżetu i Rynku Pracy o to, żeby zwiększyć dofinansowanie do nauki pływania, oczywiście na przyszły rok do nowego budżetu.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – tutaj się z przedmówcą zupełnie nie zgadzam i przecieram oczy ze zdumienia, myślę, że to, co Pan radny tutaj powiedział, to powtórzy na sesji. Natomiast ja dzisiaj jako wniosku Komisji Budżetu tego na pewno nie przegłosuję z dwóch powodów. Po pierwsze, zrobię to na kolejnym posiedzeniu, ale już po tej sesji, kiedy faktycznie te swoje wywody Pan radny powtórzy, bo ja jestem bardzo mocno zdziwiony, bo co innego mowa oficjalna, a posiedzenie Komisji jest oficjalne, a co innego rozmowy kuluarowe, tym bardziej, że nie kto inny, ale Panowie bardzo mocno zastanawialiście się, czy dotacja miasta jest dobrze wykorzystywana, czy aby ona nie trafia na tą część gastronomiczną, czy na inne działalności, 
a nie sensu stricte basen. Natomiast ja uczciwie chcę powiedzieć, tu myślę, że może i Prezes Mariusz Paluch wie i nie robię z tego tajemnicy, że w zasadzie w roku 2001, kiedy była dyskusja, basen już był budowany, według jakiej formuły ma pracować, to ja wcale nie byłem zwolennikiem funkcjonowania komercyjnego Parku, tutaj się z Burmistrzem różniliśmy, bo uważałem, że po prostu Park w sensie komercyjnym nie ma racji bytu, nie będzie w stanie się obronić, już nie mówiąc o tym, żeby wypracowywał zyski, bo to jest fizycznie niemożliwe, bo chyba nigdzie w Polsce nie pobudowano basenu, który do dzisiaj funkcjonuje komercyjnie i jeszcze by na siebie zarabiał. Ja mówiłem otwarcie, jeżeli byłaby jakakolwiek szansa na to, żeby pobudować i sprzedać w przyszłości, to ja bym się obiema rękami pod tym podpisał. Oczywiście nie można było tego zrobić przez pierwszych 5 lat, bo korzystaliśmy ze środków zewnętrznych 
i niemożliwa była fizyczna sprzedaż, można to zrobić teraz, bo już tyle lat minęło, więcej jak 5, ale z drugiej strony zdajemy sobie sprawę, że nie ma i nie będzie chętnego, bo to jest działalność niedochodowa, ona nie może być z natury dochodowa i dlatego ja uważałem, że funkcjonowanie w sensie jako spółki komercyjnej, czyli spółki prawa handlowego nie może być sukcesem w tym sensie, że będzie dochodowa. Natomiast przekonał mnie argument i pod tym się podpisuję, że na pewno, i tutaj kolega Paluch to potwierdził w całej rozciągłości, że na pewno to, co zrobiliśmy, według pomysłu Burmistrza, bo tak trzeba powiedzieć i oddać prawdę, że funkcjonuje jako spółka prawa handlowego i było to przez te lata dla miasta korzystniejsze od formuły zakładu jednostki budżetowej. Dlaczego? Dlatego, że byśmy od pierwszego momentu uruchomienia musieli wspomagać Park Wodny sążnistą dotacją, tutaj kolega Mariusz powiedział, że rzędu 60% i ja się z tym zgadzam, czyli my byśmy musieli przez te lata wyjmować pieniądze i wkładać do Spółki Park Wodny, już mniejsza z tym, czy przez naukę pływania, czy przez dotację bezpośrednią tyle, co MZK, mniej więcej, było 1,3 mln zł, tu by było podobnie, jest 1,5 mln zł, tu by było dokładnie podobnie. Jak weźmiemy cyfry, prawie 2,3 mln zł przychodu z basenu, z parku Wodnego, to 60% to jest nic innego. Dlaczego jeszcze tak mówię? Dlatego, że Szczecinek w tym samym czasie budował basen o podobnych parametrach, czy zbliżonych i zamierzał funkcjonować, nie wiem, jak to jest dzisiaj, ale na pewno nie jest tak organizacyjnie dopracowane, jak u nas i ta dotacja, czy to jawna, bezpośrednia do Parku Wodnego, czy pośrednia, w jakiś sposób zawoalowana poprzez naukę pływania etc. musi być dlatego, że dzisiaj Park Wodny funkcjonuje jako spółka prawa handlowego przy takiej Radzie Nadzorczej, takim Prezesie dokłada maksimum wysiłku, żeby związać koniec z końcem i ta strata jest tylko, jeszcze raz świadomie używam słowa tylko 220.000,-zł, czy o 3/4 mniejsza, czyli trochę ponad 70.000,-zł za rok ubiegły, przy naszym finansowaniu jak byśmy wszystko razem zliczyli rzędu 500-600 tys.zł na naukę pływania, może nawet nie tyle, a tak praktycznie poniżej 1,5 mln zł byłoby na pokrycie tylko bieżących kosztów funkcjonowania, bez jakichkolwiek dalej idących nakładów inwestycyjnych. Trzeba przyznać, że faktycznie, kiedy kryterium decydującym jest cena, to buduje się tanio, może nie mówmy, że buduje się buble, bo niechciałbym takiego słowa 
i stwierdzenia używać, ale niewątpliwie w wielu przypadkach używa się materiałów i rzeczy zastępczych, które nie są o takich parametrach, takiej jakości, jak materiały z pierwszej półki. 

Trochę, czy dość mocno w pewnym momencie byłem przerażony wystąpieniem Prezesa, bo odniosłem takie wrażenie koszmarnej wizji tych problemów technicznych, które nas czekają. Ja myślę, że świadomość tego faktycznie mamy, że zużycie techniczne, wynikające z lat eksploatacji i zwiększające się problemy techniczne spowodują to, że trzeba będzie pewnie w jakimś momencie pomyśleć o dalej idących nakładach inwestycyjnych, tak jak to miało miejsce z halą, która funkcjonuje w zarządzie Parku Wodnego. Moim życzeniem jedynie byłoby to, żeby Park Wodny, jak tylko się uda, funkcjonował tyle lat, co hala od wybudowania do zasadniczego remontu i funkcjonował w takiej formule, jak jest dzisiaj, nawet z takim wynikiem finansowym, jak jest dzisiaj. To był okres około dwudziestu kilku lat, jak hala od wybudowania do zasadniczego remontu. Tu prawdopodobnie tak długo się nie da z uwagi przede wszystkim na urządzenia techniczne, które wcześniej się starzeją fizycznie, eksploatacyjnie i moralnie także. 
W związku z tym tutaj musimy mieć świadomość, że duże nakłady nas czekają w przyszłości. Oczywiście jest problem. Dobrze byłoby, żeby intensywniej uprawiać naukę pływania wśród dzieci szkolnych. Ja podzielam pogląd, że najlepiej jakby wszystkie dzieci były objęte nauką pływania, no minimum tej jednej godziny w tygodniu i myślę, że nad tym to my się możemy pochylić. Natomiast ja byłbym daleki od sytuacji takiej, że my deklarujemy 2 mln zł na naukę pływania już od przyszłego roku. Proszę zwrócić uwagę, że my od 10 lat konstruujemy budżety jak tylko można proinwestycyjne i to w tym mieście jest widać. Mam świadomość, że te budżety proinwestycyjne pewnie nie zawsze, nie przez kolejnych 10 lat, bo 10 lat nam się udawało 
i chwała za to, ale przez kolejne 10 lat trudno powiedzieć, czy będą tak dalece proinwestycyjne, bo my naprawdę nie wiemy, jak ze środkami unijnymi. Tego doświadczyliśmy w tej kadencji już 2 lata temu i w ubiegłym roku. Przecież do końca ubiegłego roku to ile środków unijnych  „wpompowaliśmy” w miasto? Niedużo. No teraz trochę tego będzie. To jest po pierwsze. 
Po drugie – pewne obiekty przez nas gruntownie zmodernizowane będą pewnie wymagały nakładów za kilka najbliższych lat. Przykład – Park Wodny, przykład – Wszechnica Chojnicka. Dzisiaj elegancko, ale za 5 – 10 lat pewnie też już, chociażby zwykłe nakłady remontowe i tak dalej będą wymagane. 
Bardzo podoba mi się tutaj i to można chyba powiedzieć, że to autorski tutaj pomysł Pana Palucha z tą działalnością medialną, bo przecież nie dopowiedział, ale to samo z siebie wychodzi, że pod pozorem „bajki”, że dostarczy odbiorniki. Tak, ale pomysł jest dalej idący, mianowicie ja będę zarabiał, jako prezes Parku Wodnego, na reklamie. No przecież z tego się żyje, z tego jest dochód i ja rozumiem, że to było podstawą tego pomysłu. A jeżeli jeszcze nie zrobi się dochodu, ale nie poniesie specjalnie straty na rozprowadzeniu radioodbiorników, to nawet, jeżeli on znajdzie się w każdym domu, a będzie słuchał co czwarty, to i tak będzie sukces, bo będzie słuchał co czwarty, a co 10 przyjdzie do Parku Wodnego. Ja nie znam danych, ale gdybyśmy dzisiaj przeanalizowali tak jak my to w sklepach też robimy, bo musimy analizować na bieżąco, powiedzmy ile miałem paragonów fiskalnych w danym miesiącu, a tutaj też przecież na pewno prezes doskonale wie i analizuje z miesiąca na miesiąc, to przecież, jeżeli tylko wzrosłaby ilość korzystających komercyjnie z pływalni o 10%, to już jest zero. Natomiast muszę tutaj jeszcze, bo nie omieszkam do kwestii tej energii cieplnej, baterii i tak dalej.  Mianowicie my to, wspólnie zresztą, przerabialiśmy, także z hotelem, bo kiedy była robiona ulica Kościerska, był najlepszy moment, żeby Gazowania przełożyła pod ulicą Kościerską rurę gazową o stosowanych parametrach i doprowadziła do granicy działki, czy działek hotelu, restauracji „Słoneczna” i Parku Wodnego, bo przecież w interesie sprzedającego, bo my musimy zachować się komercyjnie wszyscy, bo inaczej „popłyniemy z nurtem wody” i sytuacja taka – był najlepszy moment, gazowania nie. By zrobiła pod warunkiem, że każdy z nas podpisałby wstępne porozumienie, że przez najbliższe 3 lata będzie odbierał tyle i tyle. Jak ja u siebie wyszacowałem, to przecież, poza tym, że musiałbym zrobić kotłownię, etc., to przyłącze kosztowałoby więcej niż trzyletnie zużycie gazu. Takie postawiono parametry. No, po prostu wychodzą z pozycji monopolisty. 
I wtedy, no rozważania były takie, że gaz byłby tańszym medium, jak ogrzewanie ZEC-owskie, tylko problem był środków na początku, a przede wszystkim postawy monopolisty. Natomiast, jeżeli chodzi o wszystkie inne alternatywy, to moim zdaniem, zresztą tak, jak się mówi „biednemu zawsze wiatr w oczy” i my dokładnie jesteśmy w takiej sytuacji, nawet jako miasto, bo te ogrzewania alternatywne, czy to geotermalne, czy baterie słoneczne itd., to są zdecydowanie proekologiczne i są rzeczami dla bogatych. Przecież ja chcę przez porównanie powiedzieć o takiej rzeczy, bo nie tak dawno byłem w Berlinie, byłem na kopule Reichstagu – przecież 276 luster i odbite światło, i odpowiedni system ogrzewania wody pozwala na to, że woda ogrzana (warunki, jeżeli chodzi o nasłonecznienie, podobne jak na naszym terenie), w zasadzie ogrzana jest przez, no w granicach sto osiemdziesiąt kilka dni. Ale Niemcy są na tyle bogaci, że latem ogrzaną wodę pompują do ziemi, w ziemi jest ona przechowywana i jest wyciągana w okresach zimowych i cały rok dookoła, nie tylko Reichstag, ale budynki Bundeskanzler, czyli Kanclerza, mają ciepłą wodę użytkową z ogrzewania w tych dniach nasłonecznienia. No, ale na to sobie może pozwolić ktoś, kto ma stosowne środki. Mało tego, w dużej mierze także i na pokaz, bo każdy zwiedzający kopułę otrzymuje ulotkę, gdzie to wszystko jest opisane. Natomiast, jeżeli chodzi o odzyskiwanie energii z urządzeń chłodniczych, wentylacyjnych etc., to pozwala ogrzać nawet obiekty handlowe o znacznych powierzchniach idących w tysiące m2, ale tylko w sytuacjach takich, kiedy temperatura otoczenia nie spada poniżej 0, w najlepszych przypadkach poniżej -2 i -3. Ja chcę powiedzieć, że to jest już chyba ładnych 8 czy 9 lat temu, ja oglądałem 
w kilku sklepach i nie kogo innego, jak PSS „Społem” w Tarnowie, gdzie sklepy – duże obiekty, powyżej 1000 m, bo poniżej to się nawet nie opłacało, były ogrzewane właśnie z tej energii odzyskanej. Tylko wiecie, na czym polega dowcip? To „Społem” w Tarnowie dzisiaj nie istnieje, bo otrzymali środki w dużej mierze z dotacji, ale jest tak, jak zresztą w każdych naszych zadaniach inwestycyjnych, gdzie środki mamy pozyskane z zewnątrz, to mnie więcej 50% musieli mieć własnych środków i pod to wzięli kredyt, i po prostu kredyt bankowy udusił tą spółdzielnię, i dzisiaj jej nie ma na rynku. Jest po prostu kilka tylko obiektów, które przeszły w inne ręce i coś tam funkcjonuje. Tak, że tak to czasami wygląda. Tak dygresja. 

Tak, że myślę Andrzej, że będziesz konsekwentny, będziesz to podtrzymywał. W dobrze przemyślanej formule, poprzez naukę pływania, ja nie mówię nie. Natomiast na pewno ja w imieniu swoim i Komisji Budżetu nie mogę deklarować, że będziemy jak lwy walczyć o 2 mln zł, bo rację tutaj mięli Panowie, kiedy mówili tak, że kierują spółką, czyli tutaj prezes Paluch kieruje spółką nie tak komfortową, jak Wodociągi, bo wodę każdy kupić musi, bez wyjątku – nie ma innego dostawcy. Natomiast wykąpać się może iść, nie musi. Jeden pójdzie, dziesięciu nie i na tym polega zasadnicza różnica. I ja myślę, że my przede wszystkim musimy także wspierać te działania, zarówno w przypadku Parku Wodnego, jak i MZK, które pozwalają jakby rozszerzać tą bazę podstawowej działalności, bo z podstawowej działalności, w jednym i w drugim przypadku, nie da się wyżyć.
· Radny Andrzej Dolny – Panie Przewodniczący, ja sądzę, że Pana część wypowiedzi wynika 
z niezrozumienia naszego ostatniego spotkania z Panem Prezesem. To nie był żaden spór. To była męska wymiana pytanie – odpowiedź. Tu na prawie wszystko znalazłem odpowiedź. Natomiast na jedno nie znalazłem odpowiedzi jeszcze nigdzie, ale sądzę, że dojdziemy do tego. Natomiast pierwsza rzecz – 2 mln zł w kierunku Parku to nie jest moje widzimisię dzisiaj na Komisji, to są słowa, które przedstawiłem na sesji Rady Miejskiej. To jest raz. Dwa, tutaj nie są kuluary, Panie Przewodniczący, tutaj jest posiedzenie Komisji Budżetu i Rynku Pracy, które jest stenografowane i ten stenogram jest w internecie. Wielokrotnie doświadczyłem, że każda moja wypowiedź, albo większość moich wypowiedzi jest przez kogoś sprawdzona, jest potem mi przypomniana, czy popełniłem taki błąd, czy taki błąd, czy dobrze zrobiłem. Dlatego nie traktujmy tych słów na zasadzie kuluarowości. 2 mln zł jest to nie jedna moja propozycja 
w sensie dofinansowania Parku Wodnego, a idący również w tym pakiet, bo zaproponowałem swego czasu, że trzeba by było dofinansować, czy Park Wodny by to uczynił, na zakup od MZK kursów ze szkół. Ja nie mówię o miesiącach ciepłych, wiosennych, czy wczesnojesiennych. Ja to sam na sobie doświadczyłem. Gdzie jest ten klucz. Klucz jest w chorobie mojej córki, wielokrotnej. Wychodząc z basenu w grudniu, oczywiście dzieci są nieodpowiedzialne i tutaj ja się czepiam Oli, mojej córki, to nie o to chodzi, bo to jest mi najbliższa osoba, natomiast z mokrymi, długimi włosami, bo ma bardzo długie włosy, wyskoczyła. Zakładam, że jest to jedna 
z przyczyn, która spowodowała, że zaziębiła się. Gdyby był podstawiony autobus, bo te szkoły cyklicznie podjeżdżają, a odległość na przykład od „siódemki” do basenu jest to odległość przez całe miasto. I w tych 2 mln zł można by było kupić od MZK… Łączmy pewne elementy i byśmy pomogli jednej i drugiej firmie. Zakładam, że Pan Prezes zgodzi się z moim pomysłem, bo to jest chyba łączne dofinansowanie. Co do elementów rekuperator, źródła geotermalne, energia słoneczna, dyrektywa unijna o odnawialnych źródłach energii mówi konkretnie – Polska musi dojść do 10% i to Polska traktujmy również jako Chojnice. To nie mówimy, że Polska jest za granicami miasta. Te 10% będą wymagane wszędzie, a jak wszędzie to również na basenie, zakładam. Czyli, jeśli my to teraz wyprzedzimy i uzyskamy dofinansowania różnego rodzaju, będziemy tak jak Chojnice sprzed lat. Z każdym 4-leciem pracy Pana Burmistrza jest coraz trudniej uzyskać pieniądze zewnętrzne. Te pierwsze były teoretycznie najtrudniejsze, bo trzeba było się przebić przez jakąś strefę różnych dokumentów, pomysłów itd., natomiast na dzisiaj patrząc były najłatwiejszym pieniądzem, bo mało osób startowało. Jeśli my wyskoczymy z rok, za dwa, za trzy z takimi pomysłami, to wkoło nas będą tysiące z takimi samymi pomysłami i nie możemy stać w miejscu i mówić, że no nie, no nie, no nie możemy tej rury na dach puścić, bo to tyle lat, nie możemy wywiercić, bo to tyle kosztuje. Ja wiem, że to tyle kosztuje. Wiele rzeczy 
w tym mieście kosztuje dużo, a najwięcej wspomniana Wszechnica i te okolice. To kosztowało dużo i stoi. I tutaj nikt nie strzeli mi, że jest wykorzystane. Jest radosne, stoi, cieszy oko, bo to jest ładny teren, ładnie to wygląda, natomiast nie mówmy o pewnych kosztach, które i tak będziemy musieli ponieść, a kto wie, czy nie w przyszłości większych. 

Co do remontów Parku Wodnego. Proszę Państwa, to jest tak jak zostawiłem jedną kafelkę obluzowaną. Potem weszła za nią woda – odpadły mi cztery. Koszt po roku miałem czterech, których nie odzyskałem, bo musiałem zbijać ściany i nowe nakładać. Natomiast, jeśli my nie zastosujemy w tej chwili, nie to plastrów, plastry to są, że tak powiem, takie na rany delikatne, natomiast już trzeba niekiedy gips zastosować, ewentualnie inne metody rehabilitacji tego basenu. Założę się, Panie Prezesie, że część jest takich rzeczy, że już trzeba, bo to ile lat minęło, przepraszam?

· Prezes Mariusz Paluch – od 2002r. – 7 lat. 

· Radny Andrzej Dolny – 7 lat to jest dużo, to już jest historia. Spójrzmy na siebie po 7 latach 
i dlatego, pomijając naszą wymianę na sesji, to jest zupełnie inna sprawa. Traktujmy basen jako jedno, coś wspólnego dla Chojnic. A co do jednego pytania. O ten BIP mi chodziło, dlaczego tak późno wchodziły te przetargi do BIP-u? Na to jeszcze nie uzyskałem odpowiedzi. 

· Prezes Mariusz Paluch – ja to pytanie zadałem naszemu prawnikowi, który pilnuje informacji i prawnik twierdzi, że pytanie jest pytaniem bezpodstawnym ze względu na to, że twierdzi, że wszystko co powinno kryteria minimów czasowości spełniamy. 

· Radny Andrzej Dolny – no dobra. Nie na tą porę, nie rozmawiamy o tej części. rozmawiamy 
o części finansowej baseny, dlatego jeszcze raz powtarzam – te pieniądze, te słowa padły już. To nie jest tak, że ja sobie tutaj siedzę i klepię jakieś tam, w piękne oczy Pana Prezesa, w jego obecności, jakieś tam słowa. Nie, te słowa padły i ja się do nich odnoszę. Co do wniosku. Mogę go wycofać. Nie jest to dla mnie żaden problem. Chciałbym, żeby tu były jeszcze wszystkie osoby na tej komisji. Natomiast jest to może „pieśń przyszłości” i zastanówmy się nad tą opcją, nad tą drogą, nad tą mapą drogową dla basenu, dla Parku Wodnego, bo nie możemy w tej chwili przestać. Albo go sprzedać, to jest jedna droga (to znaczy sprzedać? Mówimy o komercjalizacji basenu), albo trzymamy go w tej drodze. jeśli go trzymamy, to musimy się zastanowić nad zmianą finansowania, nad zmianą, że tak powiem, działań w stosunku do Parku, bo koszt Parku będzie co roku większy i my nie możemy go odpuszczać.

· Prezes Mariusz Paluch – jeżeli mógłbym konkluzję, Panie Przewodniczący. Z podwórka doświadczalnego. Proszę Państwa, pierwsza rzecz – komercjalizacja. Nawet gdyby znalazł się Copperfield, który kupiłby ten obiekt, nie znam takiego przykładu w kraju, żeby ktoś… Są dwa baseny prywatne – Tadeusz Gołębiowski, który jako atrakcję, czy w Wiśle, czy właśnie na Mazurach. To stanowi jego clou dlatego, że tam oprócz zimnych jezior, które są ciepłe przez półtora miesiąca nic innego dookoła nie ma, a on na obserwacji łosi nie poleci, więc robi sobie Park Wodny „Tropicana”. I to są dwa baseny prywatne, które on, raz - wykazuje potężną stratę, 
z przyczyn finansowych, a raz wykazuje, że gdzieś one się spinają na zero. Natomiast w Polsce przeciętny deficyt basenowy, małych i dużych parków itd., zbliża się do 40%. To jest średnia. W Europie jest to 30%. Ja to mówiłem na sesji. Takie deficyty generują takie jednostki. My 
70 tys.zł przy prawie 4 mln obrocie. To jest kilka procent. To jest bardzo mało z naszej ciężkiej, intensywnej pracy. Teraz, Pan Przewodniczący był łaskawy powiedzieć takie zdanie, że to powinna być spółka komunalna itd. Proszę Państwa, na wszystkich posiedzeniach, zebraniach, wyjazdach, szkleniach, tam gdzie spotykam się z dyrektorami zakładów budżetowych, są to pasywni ludzie, którzy mówią: „Pss, nie przyjdą? Przecież na końcu sesji radni podniosą…” i tam to się nazywa: dotują, dopłacą. Facet nie wyrywa sobie włosów, śpi spokojnie w nocy, przyjdą to przyjdą, nie przyjdą, to nie przyjdą, bo właściciel dopłaci. My będąc spółką prawa handlowego i zachowując się w sposób komercyjny na rynku, ja nie śpię w nocy, tylko myślę, co zrobić, żeby to funkcjonowało, działało i się sprzedawało, bo jestem oceniany za wyniki finansowe, 
a nie za poprawne zarządzenie i za małą ilość szkodowości i wypadkowości na basenie tak, jak dyrektorzy zakładów budżetowych. W wygodnej funkcji, bo ich marketing nazywa się tylko pseudomarketingiem. Wymyśli tylko raz na rok jakąś promocje i ten gość jest spokojny jego się rozlicza za poprawność funkcjonowania, a nie za skuteczność. I to jest administrator. I proszę Państwa, kiedy np. Włocławek ma basen. Tam obracają 1,5 mln, a 1,2 mln to jest dotacja z miasta, to u nas miasto inwestuje 400 tys., gdzie ja obracam 4 mln i miasto nie dotuje mnie. Kupuje usługi. Ja nie dostaję pieniędzy darmo. Muszę te dzieci przeprać. One muszą wszystkie przejść. Mnóstwo ludzi nad nimi jest zaangażowanych. Natomiast, ja bardzo się cieszę, że Pan radny Dolny zauważył jedną bardzo ważną rzecz. 400 tys. na nauki pływania to pieniądze z których ja muszę zapłacić za autobusy tych dzieciaków z tych szkół z najbardziej odległych miejsc w mieście. Proszę Państwa, wiecie gdzie często kupuję? Nie kupuję w MZK, kupuję w PKS-ie, bo mam taniej. A gdyby te pieniądze trafiły do MZK, to Pan Prezes też troszeczkę by oddychał. Ale ja, ze względu na to, że on ma drożej, a PKS stosuje cenę dumpingową, bo globalną, mam na jednym kursie ileś tam złotych. Po prostu ja oszczędzałem tą złotówkę, ten mój patriotyzm troszeczkę jest z boku, bo walczę o swoje przeżycie. Natomiast gdyby Sabatowski miał również z tego kieliszka, to i tej spółce byłoby lżej, a ja pieniędzy nie wydawałbym na zewnątrz. I to jest słuszna uwaga, i należałoby się nad tym pochylić, bo zobaczcie Państwo, te 400 tys. to 300 – 310 tys., które ja skonsumuję na naukę pływania, a kilkadziesiąt tysięcy pieniędzy, które ja muszę wydać na transport. Ja z tych pieniędzy, bo nie wszystkie dzieci z odległych szkół mogą dojść. Bo nie dojdą, nie będą się zapisywały, nie przyjdą itd. Wiec nad tym bym się pochylił 
i bardzo bym prosił o jakieś wnioski z tego tytułu. natomiast mój Przewodniczący Rady Nadzorczej zwracał się do Zgromadzenia Wspólników. Zgromadzenie Wspólników, wiem, że gdzieś rozmawiało, wspomniał o tym Pan radny Karpiak. Strata coroczna, ona się dodaje 
i z czasem powoduje brak płynności spółki. Tylko raz miałem zysk, w jednym roku miałem zysk. To było w ogóle mistrzostwo świata, bo nikt nie miał zysku. Park Wodny w Chojnicach miał zysk. Ja co roku w sprawozdaniu, wysuwając propozycję do Zgromadzenia, że stratę pokryję z przychodów przyszłych okresów, ale to się nie do końca udaje. I teraz 200, 300, 100, 150, 70, te pieniądze się dodały, bo ich nie ma i ja z czasem tracę płynność, i gdyby Rada Miejska podjęła wyzwanie Zgromadzenia Wspólników i Rady Nadzorczej i dokapitalizowała Spółkę, żeby mnie upłynnić, to też wiele rzeczy bym szybciej zrobił i mógłbym zrobić, że powalczyłbym z tymi elewacjami itd., i trzymałbym tam jakiś kapitał zapasowy. Ja go nie mam, bo nie mam skąd, bo nie mam jak, bo nie mam kiedy. Więc gdyby te straty, dodokapitalizować Spółkę, co jest jasnym i czytelnym instrumentem… ale Panie radny, jeżeli pieniądze na funkcjonowanie na przykład jakichś klubów sportowych nazywacie dodokapitalizowaniem, a ja mam je przekazać, to ja dziękuję bardzo za takie dokapitalizowanie. dekapitalizowanie to bardzo Państwa proszę jako Komisję, która zajmuje się takimi sprawami, bo to z pewnością ulżyłoby Spółce i spowodowałoby to, że ja miałbym większe pole popisu jeszcze na dalsze działania.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – w podsumowaniu chcę powiedzieć, że w zasadzie dobrze, że ten temat został podniesiony i do poświęcenia czasu Parkowi Wodnemu doszło na dzisiejszej Komisji, mamy materiały, nasze spojrzenie może nie powiem, że jest inne, bo ono się radykalnie nie zmienia, każdy ma jakieś ugruntowane, może i w jakiejś mierze stereotypowe spojrzenie, ale przede wszystkim mamy cyfry i jakby świeże bardziej informacje, również odświeżoną świadomość na temat problemów Parku Wodnego i żebyśmy o tym, moje życzenie jest takie, pamiętali także i w miesiącu listopadzie, grudniu, kiedy będziemy rozmawiać o budżecie na przyszły rok.
· Radny Andrzej Dolny – bardzo się cieszę, że wywołując ten temat trafiłem do radnych, może przekornie za pierwszym razem go wywołałem, natomiast kwestia jest tego typu, że, bez złośliwości, z Parku spadła taka mini tajemnica, bo to tak sobie fruwało gdzieś w okolicy, a jest pokazana jako sensowna spółka o pewnych problemach, nawet dużych w tej chwili problemach, natomiast bez jakichś tam skoków a to tak, a to siak, a to nie wiadomo co i dlatego sądzę Panie Mariuszu, że co dwa lata powinniśmy się spotykać tutaj w czasie kadencji.

· Prezes Mariusz Paluch – Panie radny, że Pana wystąpienie i pomysł, który ja w tamtym czasie potraktowałem jako atak, bo tak to odniosłem, czy był to atak, czy były to przemyślenia, czy jakakolwiek forma nie została do tego przyjęta, chcę powiedzieć, że pochylenie się dzisiaj Państwa nad tymi tematami i zapoznanie dzięki tamtej sytuacji spowodowało, że ja miałem szansę się przebić i opowiedzieć o czymś, o czym może wszyscy wiedzieli, ale niekoniecznie chcieli pamiętać, bo jest też mnóstwo innych problemów tego miasta, a jesteśmy „dzieckiem” miasta, jesteśmy wspólni, jesteśmy z podatków miejskich, więc czasami odrobina uwagi dla tego elementu miejskiej atrakcji, która kumuluje i przyciąga mnóstwo ludzi do Chojnic, bo Park Wodny jest jednym z elementów przyjazdu wielu ludzi gości, którzy wtedy mają okazje przyjechać na Starówkę, zostawić złotówkę w kiosku, zostawić złotówkę gdzieś w kasie, złotówkę tam, że dbając o to „dziecko”, czy poświęcając mu odrobinę więcej uwagi, bo nasze miasto jest bardzo zajętym „rodzicem” takiego „dziecka” wspólny sukces odniesiemy, bo tak, odnosimy sukcesy na rynku krajowym i europejskim, bo poświęca się nam, jako formie organizacyjnej i jako pewnemu pomysłowi na funkcjonowanie dużo uwagi i z tego tytułu ja dużo czasu poświęcam na te wizyty wycieczek, którym muszę przekazywać, czy przekazuję mnóstwo rzeczy nie mając z tego pieniędzy, sprzedaję nasze ciężko mozolnie wypracowane pomysły, jest to miłe i sympatyczne, że się na nas wzorują inni i podpatrują, miedzy innymi Szczecinek wziął się do roboty trochę inaczej, niż do tej pory, bazując na naszych doświadczeniach i wiele innych miast w kraju, również w Europie. W związku z tym to jest miłe, ale nie mamy z tego tytułu przychodu. Więc jeżeli Gmina Miejska, która, przypominam, wykupuje za kilka procent usług u swojego „dziecka”, troszeczkę więcej mu poświęci uwagi, to miasto też będzie błyszczało na rynku krajowym i więcej medali odbierze, ponieważ ja będę mógł miastu to zapewnić za organizację, za rozwój, za wizerunek, za byt, za pomysły, za oryginalność, spektakularność i prowokację.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – ja podziękowałbym, ale teraz jak tak mówimy o tym udziale, bo tak na samym początku, rozumiem, że w przychodach Parku rejon Bydgoszczy, samego miasta i najbliższych okolic, to jest rzędu 20%?

· Prezes Mariusz Paluch – z okolic Bydgoszczy 17-18%, z okolic Kościerzyny 21-22%. Klientów komercyjnych, czyli tych, których ja nie zakontraktowałem jeżdżąc po terenie i rozmawiając, prosząc, klientów, którzy mają gest i idą z rodziną, prywatnie kupują sobie bilet jest zaledwie 7%, to świadczy o zamożności naszego społeczeństwa, albo o niezamożności. Co ma powiedzieć matka, której dziecko ma skoliozę, nie jest w programie powszechnej nauki pływania, a basen odciąża jednak organizm sześciokrotnie, im więcej w wodzie, tym mniej postępująca choroba, matka ma zasiłek na dziecko, sama nie pracuje, bo musi się tym dzieckiem zajmować, ojciec jest szwaczem, jeżeli ona musiałaby za każdą wizytę wydać 10-11,-zł, ona płacze, przygryza zęby, nie stać ja na to, żeby wysłać to dziecko i mimo, że kryterium wiekszym jest to zdrowie i walka o to zdrowie, jej nie po prostu na to nie stać, takie są tragedie.

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – jestem zszokowany, ja sądziłem, że imprezy kontraktowe to około 50%, a pozostałe to klienci komercyjni.

· Prezes Mariusz Paluch – gdybym zachorował na miesiąc, a załóżmy zamówień mam portfel na 3-4 miesiące, kontraktów, które wyjeżdżę gdzieś setkami kilometrów, a ktoś nie powieliłby tego, co ja robię, nie odnowił i nie inwestował, to spadek dynamiczny byłby katastrofalny, aczkolwiek mam świetnych ludzi, którzy doskonale zastąpią mnie, nie ma problemu, tylko trochę czasu upłynęłoby na odbudowanie tego wszystkiego.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – to jest zrozumiałe, bo jak 93% stanowią bywalcy kontraktowi…

· Prezes Mariusz Paluch – to są grupy szkolne, wycieczki, „zielone szkoły”, harcerze, pielgrzymki, Domy Kultury, Koła Gospodyń Wiejskich, strażacy, policjanci, kynolodzy i tak dalej. Sami Chojniczanie nigdy w życiu by nie utrzymali basenu, bez kontraktów zewnetrznych z tych małych miejscowości, bo tych mam najwięcej, nigdy w życiu to by się nie utrzymało, ale jest to ciekawa praca i świetny poligon doświadczalny. Gdyby to wziął prywatny człowiek, to niemiałby trzech szatniarek, tylko półtora, czterech kasjerek, tylko dwie i co by to było? On obniżyłby radykalnie koszty, obniżałby dogrzewanie, skręciłby wentylację i wiele innych rzeczy, jakość radykanie by spadła. Założony program na ten rok wykupu usług przez samą Gminę Miejską, a na przykład ten radykalny skok energii już powoduje, gdzie się rozjeżdżam bardzo mocno, ale damy radę. Ogromnie dziękuję za przyjęcie i życzę Państwu dużo zdrowia.

· Radna Ludomiła Paczkowska – wydaje mi się, że my, radni, powinniśmy przystąpić do jakichś programów zdrowotnych dla naszej młodzieży, dla naszych dzieci i te programy powinny być realizowane właśnie na basenie. Do tych programów są najczęściej dofinansowania z zewnątrz, ale w dużej wysokości, bo około 40% i czy my, miasto, nie moglibyśmy płacić w części, żeby dzieci, te choroby, zresztą ile chorób jest związanych profilaktyką z basenem. My, jako radni, powinniśmy się jakoś zmobilizować i pomyśleć o tym. Poza tym ilu pracowników Pan Prezes daje do nauki pływania, to my możemy ocenić ilu jest ratowników, ilu jest opiekunów.
· Prezes Mariusz Paluch – gdybyście Państwo przyszli kiedyś i zobaczyli zawody pływackie szkół chojnickich, to zobaczylibyście, jaką niesamowitą robotę mrówczą robią ci ludzie, jak małe dzieci 7-letnie walczą o przeżycie w tej wodzie, ale inne płyną pięknie i wyjeżdżają już na jakieś olimpiady na zewnątrz i zaczynają mieć wyniki. Wszystkie dzieci pływają, wszystkie dzieci swobodnie unoszą się na wodzie, wszystkie dzieci jadąc na plażę już wiedzą, jakie jest to niebezpieczeństwo, bo są świadome, dmuchają na zimne. Nie jest to w stanie być mierzalne, ile dzieci nie utonęło w ostatnim czasie, bo mają pewną lepszą, poprawioną świadomość co to jest woda, jak się trzeba do niej przygotować. Dziękuję bardzo.
Ad. 3
Spraw bieżących nie poruszono.

Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.
Protokołowała
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